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na prawo żeglugi parowej na Wiśle. Podobneż kroki, 
poczyniła pewna spółka moskiewska. — Z powodu za- 
prowadzenia języka rosyjskiego w sądach prow. Nad- 
bałtyckich wszystkie przedmioty na wydziale prawni- 
czym uniwersytetu dorpackiego, począwszy od przyszłe- 
go semestru wykładane będą w języku rosyjskim za 
miast, jak dotąd w niemieckim. — „Birz. Wied.* do- 
noszą, że rząd postanowił przyspieszyć budowę drogi 
żel. od stacyi kolei nadwiśl, Chełmu, przez Tomaszów, 
ku granicy austryjackiej. 


Tydzień poznański. 
Prezesem koła polskiego w Sejmie pruskim wy- 
rany został w miejsce śp. Magdzińskiego, p. Leon 
Czarliński. — Odpowiedzialny redaktor „Dzienn. 
Pozn.“ skazany zostął za umieszczenie artykulu р. t 
„Zasady i polityka“ na 4 tygodnie więzienia. -- Za 
skuteczne propagowanie języka niemieckiego otrzymali 
po 75 marek premji nauczyciele: Meissner, Dobrowo|- 
ski i Stróżewski. — W Toruniu rektor, p. Kathlun 
odbył rewizję książek, przyniesionych przez dzieci do 
szkoły, a znalazłszy elementarze polskie u 6 dziewczy- 
nek, odprowadził je na policję, gdzić pod zegrożeniem 
kar badał, kto im dał eiementarze i kto je nauczył 
czytać po polsku. Jedne dziewczynki oświadczyły, że 
elementarze kupili im rodzice, drugie, że im podaro- 
wał ks. proboszcz; co zaś do nauki czytania po polsku 
dowiedział się p. Kathlun, że nauczyły je matki, a 
w jednym przypadku, że zbrodni tej dopuściła się 13 
letnia koleżanka. — Minister robót publicznych wy- 
dał rozkaz poczynienia przygotowań do robót przed- 
wstępnych pod kolej z Fordonu do Chełmży. 


* 

Tydzień galicyjski. 

W d. 14 і 15 odbyło się w lwowskiej sali ratu- 
szowej walne zgromadzenie Rady nadzorczej Tow. 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych, któremu 
przewodniczył hr. Stefan Zamojski. Z przedłożonego 
śprawozdania okazuje się, iż z d 1. stycznia r. b. po- 
ostało członków i uczestników 2280 z 9,188 udziała- 
i, czyli roczną wkładką 36,732 złr. Największą liczbę 
złonków pozyskały powiaty: Kołomyja, Lwów, Prze- 
yśl. Ogół wszystkich funduszów wynosi 456,162 złr. 
w porównaniu z r. 1887 okazuje zwiększenie ma- 
jątku o 30,640 złr. Zgromadzenie uchwaliło udzielenie 
absolutorjum wydziałowi rachunkowemu. Na wniosek 
omisyj' statutowej Rada nadzorcza uchwaliła w poczet 
członków przyjmować także: nauczycielki prywatne, te- 
legrafistki, ekspedjentki pocztowe, egzaminowane buch- 
halterki i w ogóle kobiety niezamężne, pracujące sa- 
moistnie; w duchu tej uchwały poczynione zostaną 
zmiany w stylizacyi $$. 1, 3, 4, 22, 23 i 28 statutów. 
Uchwalono również odpowiedzieć oddziałowi buczac- 
iemu, że nauczyciele szkół ludowych nie mogą 
przyjęci do Towarzystwa, albowiem pobierają 
turę, natomiast mogą być przyjęci guwernerzy 
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i nauczyciele muzyki. — Rada zawiadowcza krajowego 
związku straży ogniowych ochotniczych zebrała się 
we [Lwowie 10 bieżącego miesiąca m. pod prze- 
wodnictwem ks. Adama. Sapiehy. Ze sprawozdania 
rocznego okazuje się, że na 146 straży ochotniczych 
w kraju, nie należy do związku 63. Na żądanie Wy- 
działu krajowego, wypracował „Związek“ plan organi- 
zacyjny straży ogniowych dla szkół rolniczych, a na 
pierwsze koszta urządzenia wyznaczył Wydział kraj. 
1000 złr. a krakowskie Tow. Ubezp. 700 złr. Według 
relacji dotychczas dwa tylko powiaty sokalski i cie- 
szanowski zorganizowały po gminach straże, a pow. 
borszczowski wstawił już w budżet 1000 złr. na orga- 
nizację straży. Na posiedzeniu uchwalono rokować 
z krak. Tow. Ubezp. w sprawie zabezpieczenia straża- 
ków na wypadek nieszczęścia. Tegoroczny zjazd stra- 
żacki odbędzie sie w Tarnowie 29 czerwca. — Na posie- 
dzeniu Rady szkolnej krajowej uchwalono przedsię- 
wziąść zarządzenia, aby w myśl nowego statutu orga- 
nizacyjnego wprowadzoną została w seminarjach nau- 
czycielskich nauka gry na fortepianie, skrzypcach i or- 
ganach. — Na posiedzeniu krak. Tow. nauczycieli szkół 
wyższych omawiano wniosek, który będzie przedmio- 
tem walnego zgromadzenia Towarzystwa we Lwowie, 
co do niedostatków szkół średnich galicyjskich pod 
względem hygienicznym i przepełnienia zakładów śre- 
dnich, a ztąd wynikających trudności pedagogicznych 
i dydaktycznych. Uchwalono polecić Wydziałowi Tow. 
wypracowanie odpowiedniego memorjału, w celu przed- 
stawienia go Kołu polskiemu. — Szkoła ludowa w Róży 
pow. pilzneński, ma być przekształconą na dwuklaso- 
wą. — Ministerstwo spraw wewnętrznych zgodziło się na 
otwarcie z d. 1. kwietnia b. r. ekspozytury krako- 
wskiej Dyr. policji w Oświęcimie. Podczas pory kąpie- 
lowej ma być również otwartą w tym roku ekspozytura 
w Nowym Targu. — Z powodu nowych utrudnień pa- 
szportowych ze strony rosyjskiej Izba handlowa brodz- 
ka wydelegowała swego sekretarza, рапа Herzberga 
Fraenkla do Namiestnika hr. Badeniego z prośbą 0 za- 
pobieżenie tym niedogodnościom, tamającym ruch han- 
dlowy. JE. Namiestnik przyrzekł, że uczyni ео będzie 
w jego mocy. — W zakładzie kulparkowskim odbyło się 
pierwsze premiowanie dozorców, w myśl ustawy веј- 
mowej i uchwały Wydz. kraj. Trzech dozorców otrzy- 
mało ро 10 złr. — W okręgu szk. limanowskim jest do 
obsadzenia 24 posad nauczycieli ludowych, z płacą od 
350 do 200 złe. Termin podań do 20 kwietnia. 
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Kaśka! 

Słucham. 

Chodź-no tu zaruz ! 
Со pan każe? 


„URJER KRAKOWSKI 


— Dnia 17 Marca 18589. 


— Со każę?! Niech cię siarczyste.... Ileż {ө razy 
mówiłem ci, abyś mi nie na biurku nie ruszała. Ale 
do ciebie mówić, to jakby do ściany. Ja swoje, ty 
swoje. Kto cię o to prosił, żebyś się w gabinecie moim 
tządziła, jak w kuchni, kto? 

Przyskoczyłem do młodszej z podniesionemi pię- 
ściami. 

— Kto?! — powtórzyłem. 

— Przecież muszę meble z kurzu otrzepać! — 
odparła dziewczyna. 

— Tylko mi ty jeszcze pyskuj. Trzep sobie 
meble i kobierce, Ścieraj kurz, bo od tego jesteś, ale 
nie tykaj papierów, jeśli nie chcesz zabrać znajomości 
z kijem. Powiadam ci to ostatni raz, Czy rozumiesz? 

Zrozumiała, bo wyleciała z pokoju, jak z procy, 
mrucząc coś pod nosem. у 

Skaranie boskie z temi sługami. Zadna z nich 
nie usłucha odrazu. Próbowałem na wszystkie sposoby : 
łagodnością, prośbą, perswazją. Gdzież tam! Dopiero, 
gdy huknę i pogrożę, wtedy staje się, czego żądam. 

Każdej nowej młodszej wykładam przez całą go- 
dzinę, dlaczego trzeba uszanować gabinet pana, a na- 
zajutrz znajduję książki, które sobie w nocy rozłożyłem, 
zamknięte i ustawione w bibljotece podług wielkości, 
listy i papiery zebrane i powtykane gdzieś po kątach, 
guzety usunięte. Więc szukaj, gniewaj się, irytuj! 

Ot, wczoraj np. porządkowałem różne rachunki. 
Wydobyłem z szufladek mnóztwo świstków, odkładając 
je, gdy mi przestały być potrzebne. Wśród pracy za- 
skoczyło mnie zmęczenie... Zostawiłem wszystko na 
biurku i wsunąłem się pod kołdrę. Jutro, przed wyj- 
ściem do biura, skończę nudną robotę, myślałem sobie. 

Aha, skończę. Już dobiega godzina dziewiąta, a 
ja rzucam się po gabinecie i szukam papierów. Rzucam 
się, bo miota mną taka złość, że mógłbym wszystko 
podruzgotać. 

Gdzież ona mogła podziać ten dowód od szewca ? 

— Kaśka! — krzyknąłem przez drzwi. 

Dziewczyna nie odzywa się. 

— Kaśka! — powtórzyłem, tupiąc nogami, 

Wsunęła się bejaźliwie i stanęła przy drzwiach. 
Czyś głucha? dzie podziałaś pokwitowanie 
od szewca? 

— Od jakiego szewca, proszę рапа? 

Od jakiegoby ? Od szewca. 

A bo ja wiem, со to takiego? 

Taki długi papier z butem na wierzchu. 
A, ten z butem. 

A ten, ten. Gdzie on? 

Taki był śmieszny ten but. 

Cóż z nim zrobiłaś ? Gadaj zaraz. 
Dałam go chłopcu od Grzelaków. 
Jakiemu chłopcu? 


— Temu małemu z przeciwka. On tak lubi o- 
brazki. 

— Obrazki! dam ja ci obrazek, nieposłuszna 
dziewczyno. 


Już podniosłem rękę, aby jej „dać obrazek“, kiedy 
do pokoju weszła moja żona. 
— Stasieczku, co też ty wyrabi.sz? — odezwała 
jejmość. 


— (Chcę ukarać Kaśkę za lekceważenie rozkazów 
moich. 

Obejrzałem się. Młodsza była już za progiem. 

— Kto widział postępować w taki sposób z słu- 
gami — mówiła moja pani. — Są to przecież ludzie, 
bliźni, słabsi, którym należy się od nas pebłażliwa 
życzliwość. 

— Jest obowiązkiem pana dotrzymać sumiennie 
zobowiązań, które zaciągnął względem sługi i zaopie- 
kować się nią, gdy zaniemoże, ale i chlebodawca po- 
siada jakieś prawa. Co do mnie, nie życzę sobie, aby 
mi służba dotykała biurka, a jeśli się Kaśka nie zechce „ 
zastosować do moich rozporządzeń, to niech sobie rusza, 
zkąd przyszła, 

Nie miałem dziś humoru do wysłuchania huma- 
pitarnpych uwag magnifiki. 


— Wszystko da się osiągnąć dobrocią — wtr 
ciła żona. 
— Jak z kim. Dla dobrego wystarcza dobroć, 


na krąbrnego zaś i upartego bywa kij najlepszą per- 
swazją. 

— Zaraz kij. Wy mężczyźni nie umiecie inaczej. 
Pamiętaj, bo.... rozumiesz, bo.... oto wasz cały rozum. 

— A wasz jaki, moja Wandeczko ? 

— Nam się zdaje, że wieki średnie dawno minęły, 
że jesteśmy obecnie wszyscy równi nietylko wobec 
prawa, ale i między sobą. Nie ma pana i sługi, są 
tylko chlebodawcy i pracodawcy, są strony robiące 
między sobą wzajemne ugody. 

— A mnie się zdaje — wyrzekłem — że moja 
pani naczytała się zawiele frazeologji socjologicznej, * 
której nie przetrawiła należycie. Przedewszystkiem nie 
zmienią się człowiek mimo postępu różnych umieję- 
tności, Dobry był dobrym i w wiekach średnich, zły 
jest i dziś złym. Sługa uczciwa i uważna nię usłyszy 
odemnie ani jednego przykrego słowa, ale Kaśce, jeśli 
nie będzie słuchała, wygarbuję skórę, a zobaczysz, że 
się natychmiast poprawi. 

— A ја będę dla niej pobłażliwą. 
do wszelkich środków gwałtownych. 

— Rób sobie, jak chcesz, byleś się do mnie nie 
zgłaszała, co już nieraz bywało, 

— Zobaczymy, kto dalej dojdzie. 

— Zobaczymy. 

Nie pierwszy to raz spieraliśmy się z moją panią 
w tym względzie. Ona, naczytawszy się różnych p 
wieści i nowel o Jankach, Maćkach, Kubach, Antkach 
о Kaśkach, Maryśkach i Magdach, napłakawszy ві 
nad bibulaną niedolą tego proletarjatu, widziała 
każdej dziewce, z której czerwonej twarzy tryskała 
zdrowie i zadowolenie z życia, nieszczęśliwą обаве 
a w każdym uczniu szewckim, bawiącym się wybormi 
na świecie mimo pocięgla majstra, wietrzyła sierotę, 
kalekę, wydziedziczonego i Bóg wie nie ео, 

Ja zaś obchodziłem się z ludź ni „po staroświecku*. 
Kucharce, kobiecie cichej, pracowitej, uczciwej, słu 
żącej jesz:ze u moich rodziców, byłem nie panem, al 
przyjacielem; szewcowi, który mi buty odnosił, poda 
wałem krzesło i gawędziłem z nim o jego biedzie, ale 
gdy zaszła potrzeba, umialem krzyknąć, a nawet 
derzyć! 


Mam wstręt 
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Przekonałem się z praktyki, że postępowanie, 
choćby najsurowsze, byle sprawiedliwe, działa na slużbę 
daleko skuteczniej, aniżeli wszystkie gruntowne gada- 
niny, których nawet nie rozumiała. 

Innego zdania była moja żona. Nie mieszałem 
się do jej spraw. Niech sobie postępuje, jak uważa, że 
powinna. 

Od owej dysputy minęło kilka tygodni. Kaśka 
nie ruszała ші już nie na biurku. Choćbym był góry 
papierów na nim złożył, nie ośmieliła się ich dotknąć. 

Wszystko, co się do mnie odnosiło, wykonywała 
pośpiesznie i bez nagany. Groźba poskutkowała wi- 
docznie. 

W zamian za jej usłużność, pamiętałem о jej 
potrzebach. Pewnego razu, gdy zachorowała, biegałem 
w nocy po mieście, szukając doktora. 

Rzecz szczególna. Rozkazom moim zawsze po- 
luszna, spiesząca niezwłocznie, gdy zawołałem, zaczęłu 
ekcewsżyć rozporządzenia mojej żony, która przema- 
wiała do niej, jak do „strony* i pobłażała jej we 
wszystkiem. 

Spostrzegłem, że Kaśka lubi zanadto „chłopców“. 
Prawie codziennie widywałem ją w bramie z innym 
kawalerem. Zwróciłem uwagę żony na tę niewłaści- 
wość, a moja pani na to: 

— Cóż chcesz? I tacy ludzie mają krew i serce. 
Nie przeczę, ale dziewczyna, która wystaje 
w bramie godzinami, musi zaniedbywać obowiązki. 

Zauważyłem dość często, że żona moja czyściła 
obie sama sukienki, a raz zastałem ją nawet w sa- 
onie przy okurza iu mebli. 

— Gdzież Kaśka — pytam — to jej czynność. 

Pani moja milczała, , 

Aha, pomyślałem sobie. Już się coś psuje w tym 
ealnym stosunku między chlebodawczynią a praco- 
awczynią. Ale cóż mnie to może obchodzić ? Jak chciała, 
k ma, 

Kilka razy zdarzyło mi się pochwycić szorstką 
powiedź Kaśki, wystosowaną do żony. Gdy dziwiłem 
ię tema brakowi uszanowania, broniła jedna „strona* 
ugiej w sposób następny: _ = 

—- Uóż chcesz mój drogi, nikt takiej dziewczyny 
пе chowa, nikt jej nie uczy przyzwoitości i form to- 
arzyskich. р 

Wiedziałem о tem bardzo dobrze i właśnie 
latego nie przemawiałem do służby zwrotami kon- 
encjonalnej grzeczności, których lnd prosty nie umie 
cenić. 

Czasami zdawalo mi się, że żona chce się po- 
kurżyć. Spotkawszy się jednak z moim wzrokiem szy- 


derskim, przygryzła wargi i milczała. 
Pewnege razu zaprosiliśmy do siebie kilka osób 


na herbatę. Goście zeszli się już od godziny, a mojej 
pani nie widać. Gdzież się mogła podziać ? Bawiłem 
anie sam, jak umiałem, choć mi to nie sprawiało 
zyjemności. ; 

Nadszedł czas kolacji. Panowie spoglądali ukrad- 
na zegarki i zaczęli ziewać. Podnosiłem się na 
‚ jak gdyby mnie z dołu ktoś kłuł, zimny pot 
| mi na czoło. Со się stało, do wszystkich... 
tem wbiegła do salonu kucharka i zawołała: 


1—4 
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— Niech no pan przyjdzie do kuchni, bo tam 
Sodoma i Gomora, o Jezu. 

Przeprosiłem gości i pobiegłem do królestwa 
starej Jagny. Była to rzeczywiście Sodoma i Gomora. 
Żona moja, z rozwianemi włosami, z zasmolonemi rą- 
ami, płakała, kucharka klęla w żywe kamienie, а 


częt 
brana w chustkę, wrzeszczała w ni*bogłosy : 


młodsza, u 
nie pójdę, nie chcę! 

— Co się tu dzieje? — wrzasnąłem, 

Wszystkie trzy kobiety zaczęły naraz odpowiadać, 
a każda co innego: a wystaw sobie, ta Kaśka... pro- 
вле też pana, ta Kaśka... a bo pani... 

— Niech jedna gada, bo nie dojdę do ładu. 

Dowiedziałem się teraz, że Kaśka, którą żona 
posłała po coś do miasta, zabawiała się zwyczajem 
swoim gawędą z jakimś drabem, zamiast się z spra- 
wunkiem spieszyć, że się tymczasem pieczeń cielęca 
przypaliła; że młodsza, strofowana przez zniecierpli- 
wioną „stronę“, stawiała się hardo, że „strona“ mo- 
eniejsza, doprowadzona do ostateczności, uderzyła 
słabszą, a ta wymawia dalszego posłuszeństwa i służyć 
nie chce. 

Byłbym się rozśmiał, gdyby nie rzewny płacz 
mojej żony. Ona uderzyła swoją „stronę* ? 

A gdziesz zasady humanitarne ? 

Skoczyłem do Kaśki i zerwałem z jej ramion 
chustkę. 

— Bierz półmiski w garść ij 
zawołałem. 

— Nie pójdę, nie chcę takiej służby — mówiła 
dziewczyna. 

— Pójdziesz! — huknąłem. — A jutro won 
z domu. Rusz się! 

Porwała półmiski i pobiegła do salki stołowej. 

— Ja cię nauczę moresu, ty.... 

Nie czekała na ten „mores*, 
nie lubię żartów. 

— A ty — zwróciłem się do żony — naucz się 
raz być panią w swoim domu i przypatrz się najsam- 
przód człowiekowi, który ma od ciebie zależeć. Nie 
każdy oceni twoją dobroć i uprzejmość. 

Od tego czasu nie bawiła się już moja pani 
w filantropkę. Zwyczajem białogłów, które nie umieją 
nigdy i w niczem zachować miary właściwej, przesa- 
dziła nawet w kierunku przeciwnym. 

T. 9. Choiński. 


azda do pokojów -— 


bo wiedziała, że 


-Z teki ś p. Artura Bartelsa. 


MAŁPY I LUDZIE. 


Napróżno Darwin dowodzi, 
Ze człek od małpy pochodzi, 
A co więcej, że jest pono, 
Małpa udoskonalona. 

Według mnie podobne zdanie 
Krzywdzi małpy niesłychanie, 
Bo z dwóch tych głupstw biorąc 
Małpy pewno rozumniejszę, 


Й 


mniejsze | Kia 


Czy widział kto małpę kiedy, 
Biorącą wśród swej czeredy 

Z racyi dłuższego ogona, 

Tytuł: Jaśnie Oświecona. 

Ma sama to przeświadczenie, 

Że nie tam jest oświecenie. 

Z dwojga głupich biorąc mniejsze | Kis 
Małpy zawsze roztropniejsze. [ S 
Albo jestże małpa, proszę, 

W takim stanie zbydlęcenia, 

By widzieć życia rozkosze 

W opiciu się bez pragnienia? 
Wina, wódki, rumu, piwa, 

Wiemy, że nie nadużywa; 

Z dwojga głupich, biorąc mniejsze | bis 
Czyż i w tem nie rozumniejsze? ( ° 
Weźmy je z innego względu: 

Kto widział sześć godzin z rzędu, 
Cztery małpy za stolikiem, 

Ziewające nad bezikiem ; 

Nawet patrzają z ukosa 

Kiedy ludzie graja w sztosa... 

Z dwojga tych głupstw, biorąc mniejsze, 
Małpy i w tem rozumniejsze. 


Tańczą chętnie, lecz do tańca 

Biorą byle oberwańca, 

I dotąd u nich nieznanem, 

Być w tańcu prezentowanym; 

Zadna niema w sercu troski, 

By mieć suknię od Włodkowskiej... 

Z dwojga głupich, biorąc mniejsze | bis 
Małpy zawsze rozumniejsze. Ro 


Zadowolone swym stanem... 
Widział którą szambelanem, 
Nawet wątpię, czyli kiedy 
Kamerjunkrem chce być z biedy? 
Bo dla wielu tak pochlebny, 
Klucz jej z tyłu nie potrzebny; 


Z dwóch głupstw wielkich biorąc mniejsze; 


Małpy zawsze rozumniejsze. 


Nie widziałem dotad żadnej, 

Któraby dla małpy ładnej 

Kupowała naszyjniki, 

Lub brylantowe kolczyki ; 

Mówi bowiem: moja żona, 

Takaż małpa jak i ona. 

Z dwojga głupich biorąc mniejsze | bis 
Zawsze małpy rozumniejsze. ( 4 


Nie znam małpy eleganta, 

Nawet nie znam spekulanta ; 

Małpa w swoim zdaniu szczerem 

Lituje się nad bankierem, 

Mówiąc: wolę jabłko zdrowe, 

Jak największe komissowe; 

Z dwojga głupich biorąc mniejsze | "A 
Małpy pewno rozumniejsze [ 
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Widok najmądrzejszych ludzi 

Smiech najczęściej w małpie budzi, 

Wie bowiem, że człek uczony, 

Zawsze głupszym jest od żony, 

Która nauki olbrzyma 

Pod pantoflem swoim trzyma. 

Z dwóch więc głupich biorąc mniejsze | bis 
Małpy pewno rozumniejsze. 


Najwięcej śmieją się z tego, 

Co zwą miłością bliźniego, 

Kłamstwo, które biorąc ściślćj, 

Zadna małpa nie wymyśli. 

Toteż jedynie w obłudzie, 

Wyżej małpy stoją ludzie; 

Z dwóch głupstw wielkich biorąc mniejsze, | bis 
Małpy nawet sumienniejsze. 


O modach wciąż nie gadają, 

Po swojemu rozmawiają: 

Zle każda małpa spoziera 

Na francuza guwernera; 

I największe u nich panie, 

W domu biorą wychowanie. 

Z dwóch głupstw wielkich biorąc mniejsze, | piş 
Czyż w tem małpy nie mądrzejsze? 


Znał kto małpę zadłużoną, 

Lub potrzebami ścieśnioną 

Aż do tyla, żeby żyda 

W łapy cmokać kiedy bićda; 

Na los żadna nie narzeka, 

Czysta każdej hypoteka... 

Z dwojga głupich biorąc mniejsze, | bis 
Małpy zawsze rozumniejsze. 


Kraj, w którym się urodziły, 

Lubią z całej swojej siły, 

I małpa w największej biedzie, 

Do Paryża nie pojedzie ; 

Woli swoją okolicę, 

Jak te wszystkie zagranice.... 

Z dwóch głupstw wielkich biorąc mniejsze, by 
Czyż małpy nie rozumniejsze? [ 


Każda małpa spokój ceni, 

Dla posagu się nie żeni, 

Nikomu baki nie świeci, 

Na małpy kieruje dzieci ; 

Nie tak jak nasi szlachcice, 

Co z nich robią lwów i lwice. i 
Słowem z dwóch głupstw biorac mniejsze, | Ыз 
Małpy w wszystkiem rozumniejsze. | 


Zgodnie w sprawach swoich radzą, 
Wojen nigdy nie prowadzą, 
Jednym w życiu jak świat światem 
Kierują się systematem; 

A że gazet nie czytają, 

Żadnych też stronnictw nie mają. 
Słowem z dwóch głupstw biorąc mniejszą 
Małpy w wszystkiem rozumniejsze. 


* ача үлү. 
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O zdanie ludzkie niedbałe, 

Przekonania mają stałe; | 

Żadnej małpie ani w głowie, 

Co tam świat ten o niej powie; 

Potrzeb zbytęcznych nie mają, 

Na dochodzie poprzestają, 

Słowem z dwóch głupstw biorąc mniejsze, | |; 
Małpy w wszystkiem rozumniejsze. [ 


Jestem przekonany prawie: : 

Że Darwin, chcąc swej rozprawie, 

Nadać charakter uczony, 

Kupić małpę był zmuszony ; 

Małpa, zwierz nie tyle głupi, 

Darwina pewnie nie Кир}... 

Z dwóch więc tych głupstw biorąc mniejsze, | bis 
Małpy i w tem rozumniejsze, ра 


Otrzymujemy list następujący: „Szanowny Panie 
Redaktorze! Powracam w strony rodzinne a mianowi- 
cie na Litwę, po 25-cioletnim pobycie w Ameryce, do- 
kąd mię nasze niedole narodowe zagnały. Zatrzymałam 
się na dni kilka w Krakowie, by pamiątki święte na- 
szej przeszłości obejrzeć; — chodziłam, pilnie ogląda- 
jąc to wszystko, co tylko widzieć się dało. Między in- 
nemi chciałam obejrzeć bliżej starą wieżę: ratuszową 
i szłam przez wasz Rynek olbrzymi, kierując się w jej 
stronę. Naraz spostrzegam wśród warstwy błota 1 to- 
pniejącego śniegu jakiś kamień z napisem; czytam 
z trudem, odgarniając błoto przy pomocy parasola 
i przekonywam się, że na tém właśnie miejscu 
Tadeusz Kościuszko przysięgał na wierność 
narodowi. Nie umiem Wam wyrazić, Szanowny Panie 
Redaktorze, jakiego rodzaju uczucie przejęło mię na 
ten widok. Jakto! miejsce, gdzie nasz wiekopomny bo- 
hater ślubował wiarę niezmienną ojczyźnie, wiarę, któ- 
rej tak stale dochował, miejsce niejako święte dla 
każdego Polaka kraj kochającego, błotem pokryte, 
nogami przechodniów bezmyślnych deptane! Szron ubie- 
lił głowę moją — dużo zniosłam w życiu i nauczyłam 


się ze spokojem patrzeć na wszystko, a jednak w tej 


chwili nie mogłam tego spokoju zachować, ból i obu- 
rzenie miotały mną na przemiany. Więc w odległej 
o setki mil Ameryce, wśród nie bawiącego się w mrzon- 
ki, słusznie realnem zwanego społeczeństwa, pamięć 
Kościuszki i Puławskiego dotąd istnieje, ze czcią że 
tak rzekę, jest przechowywaną, a u nas? Zamiast 
wieńca z nieśmiertelników błoto zdobi miejsce, które 
jak ołtarz szanowanem byćby winno! Wszak tu nie 
trzeba wielkich ofiar. Czyż ludzie dobrej woli, których 
u Was pewnie nie brak, nie mogliby się złożyć na 
ogrodzenie „żelazne choć skromne tej płyty z napisem, 
na podniesienie jej choć o pół łokcia nad poziom, żeby 
widniejszą była, lub zrobienie nowej nieco ozdobniej- 
szej i wyższej? Wówczas zamiast deptać po niej, nie 
jedenby wyryte słowa przeczytał z uwagą, możeby 


też one drzemiące w wielu sercach bezwiednie uczucia 
lepsze, uczucia miłością ojczyzny zbudziły! Gdybym 
była bogatą nie odwołując się do ofiarności publicznej, 
złożyłabym Radzie miasta summę odpowiednią na cel 
tak święty, ale niestety, w czasie pobytu za Oceanem 
wytrwałą i ciężką pracą zaledwie zdołałam sobie | za- 
pewnić szczupłe środki do życia, nie mogę więc zro- 
bić tego, choćbym serdecznie pragnęła, grosz tylko 
wdowi przynoszę w ilości pięciu złr. tu załączo:- 
nych a Was, Szanowny Panie Redaktorze, proszę 
usilnie, raczcie umieścić treść mojej odezwy w piśmie 
Waszem, może ją i inne dzienniki powtórzyć zechcą 
a sami Szanowny Panie poprzyjcie słowa moje, może 
myśl rzucona dojrzeje, może choć z drobnych ofiar 
złoży się summa stosowna gwoli jej urzeczywistnienia. 
Nie wątpię, że Panowie Przemysłowcy krakowscy przy- 
czyniliby się chętnie do tego, dając po niższej cenie 
potrzebny materyał a kto wie —- może słynni z ofiar- 
ności artyści malarze i rzeźbiarze uradziliby, ażeby 
który z nich choć medaljon lub płaskorzeźbę odtwa- 
rzającą rysy Bohatera, ра kamieniu umieścił, Chcę 
wierzyć, że tak będzie — inaczej chyba by myśleć 
przyszło, żeśmy się z wszelkich uczuć lepszych wyzuli, 
że nie umiemy uszanować pamięci Tego, którego na- 
wet wróg nasz zawzięty uszanował*. 
R. M. 

Składając bezimiennej, szlachetnej ofiarodawczyni 
serdeczne „Bóg zapłać!“ Redakcja odwołuje się do 
patryjotycznego Ogółu z prośbą o dalsze „co łaska!* 
na cel powyższy. Zarazem upraszamy inne Redakcje 
pism naszych o poparcie Inicjatorki, aby zacny jej za- 
miar urzeczywistnić się mógł w najkrótszym czasie, 

Dziś w sali hotelu Saskiego odbędzie się o godz. 
5 po południu pierwsza „Pogadanka* p. Kazimierza 
Bartoszewicza. Sądząc z wielkiej liczby rozsprzeda- 
nych krzeseł pierwszorzędnych wyższe nasze sfery 
zainteresowały się widocznie „Pogadarkami*, co ro- 
kuje im sukces niewątpliwy. 

P. Gabrjela Zapolska, autorka i artystka drama- 
tyczna bawiąca w naszem mieście, wystąpi gościnnie 
w teatrze krakowskim 6-go kwietnia na benefis pana 
Solskiego, w dramacie Ibsena „Nora.* Rola tytułowa, 
którą artystka odtworzy, należy do najlepszych w jej 
repertuarze. 


Uczta. W poniedziałek urządza grono naszych 
literatów i dziennikarzy ucztę dla znakomitego kome- 
djopisarza p. Józefa Blizińskiego, który święci w tym 
roku 30-letni jubileusz swej literackiej działalności. 
Uezta odbędzie się w hotelu Victoria o godz. 8-mej 
wieczorem. 

We wtorek, jako w dniu Imienin autora „Pana 
Damazego*, teatr krakowski przedstawi „Ciotkę na 
wydaniu,“ jednę z ostatnich prac Blizińskiego. 


Pan Roman Żelazowski mianowany przez krytykę 
warszawską jednogłośnie jedynym zastępcą $. p. Куб 
likowskiego, przejeżdżał wczoraj przez, Kraków w po- 
wrocie z Warszawy, gdzie występował gościnnie. Przed 
kilka dniami krążyły pogłoski, że znakomity tragik 
przypomni się krakowskiej publiczności kilku występa- 
mi. Niestety, wiadomość ta nie sprawdziła się. 


(Ld. К.) Wieczorek ku czci śp. J. І. Kraszewskiego. 
Uroczysty wieczorek ku czci śp. J. 1. Kraszewskiego odbył 
się onegdaj w zapełnionej sali teatralnej, urządzony stara- 
niem naszej akademickiej młodzieży. Na scenie, ką- 
piącej się w zieleni, umieszczono biust Tytana pióra, 
udekorowany wieńcem, który nadesłała pani F. Ga- 
wrońska z Szczawnicy. Widniał va nim skromny na- 
pis: „Niestrudzonemu pracownikowi na niwie ojczy- 
stej.“ — Po odegraniu przez orkiestrę uwertury Els- 
nera „leszek Biały,“ pod batutą p. Hocka, dobrze 
wypowiedział p Dobrowolski wiersz młodego, a wielce 
utalentowanego poety p. K. Tetmajera, odznaczony 
pierwszą nagrodą na „ud hoc“ rozpisanym konkursie. 
Część deklamacyjna uświetnioną została udziałem 
sympatycznej artystki naszej sceny, p. Siemaszkowej, 
któca zebrała lwią część oklasków za pełne wdzięku 
i serdecznego uczucia wygłoszenie: „Dwóch słów* 
Kraszewskiego, a nad program: „Baśni tęczowej“ i 
„Kantaty* Asnyka. Na część muzyczną i wokalną 
złożyły się: śpiew p. Wierzbickiego artysty sceny 
lwow., p. Sinkiewiczowej, produkcye chóru акайетіс- 
kiego, oraz gra fortepianowa p. Hósika. P. Wierz- 
bicki oddał silnym, a mile brzmiącym barytonem: 
„Dwie Zosie* Moniuszki i „Czarny Krzyżyk* Miin- 
cheimera, a z p. Sinkiewiczową obdarzoną ładnym so- 
pranem, odśpiewał duet z „Fawority“ Donizettiego. 
Pani B. odśpiewała пайіо bez zarzutu ładny „Walc“ 
Chopina. 

Młody amator uk. Hósik po raz pierwszy zapre- 
zentował się nam publicznie. Gra jego, subtelnie cie- 
niowana i nie pozbawiona dobrego uderzenia, świad- 
czy о niezaprzeczonym talencie koncertanta, któremu 
tylko brak techniki moglibyśmy zarzucić. P. H. ode 
grał dwa zbyt jednostajne utwory Szumana „Triiume- 
rei“ i „Warum,“ a nadto „Preludyum* Chopina. 

Ze śpiewów choralnych dobrze wypadły „Pieśni 
pogrzebowe* Moniuszki, z Witoloraudy Kraszewskiego. 
Miłem urozmaiceniem programu było odegranie kome- 
dyjki Patrona uroczystości pod tyt: „Kosa i Kamień,“ 
w której udział wzięły łaskawie pp. Rygierowa i Stę- 
powska, oraz akad, Błeszyński, Lewicki i Rolle. Pa- 
trząc na grę pani R. oraz рр. B. i R. zapominało się 
chwilami, iż to amatorowie, a nie artyści. Przedsta- 
wienie to „zawdzięcza swą inicyatywę* Kółku drama- 
tycznemu, reżyseryę zaś artyście p. Rygierowi. 

Słowem wieczorek wypadł dobrze. 

Kasyno powszechne w hotelu Europejskim nie 
szczędzi starań i zabiegów, aby swym członkom do- 
starczać przyjemności, Jeszcze nie przebrzmiało wspom- 
nienie świetnego balu kostjumowego, urządzonego w 0- 
statni wtorek, a już we środę 13 b. m. widzieliśmy w 
kasynie znakomite przedstawienie amatorskie. Sala 
przepełniona, nastrój publiczności wesoły, wszyscy zas 
dowoleni, I jakże mogło być inaczej, skoro „Przy- 
sięgę Horacego* odegrali amatorowie z taką swobodą, 
ztaką precyzją, że widzom się zdawało, iż są w praw- 
dziwym teatrze. „Stacja pocztowa* Korzeniowskiego 
nie mniej się podobeła, bo wszyscy grali wybornie 
i zyskiwali rzęsiste oklaski. Niech wybaczą amatorki 
i amatorowie, że złożywszy im hołd uznania, szezegó- 
łowo ukłonimy się Rejci, Mielibyśmy ochotę powtó- 
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rzyć to, co zachwycona jej grą publiczność wszerz 
i wzdłuż opowiada, ale pochwały moglyby popsuć 
amatoreczkę, co ledwie pensjonat skończyła i dlatego 
to jedno chyba powiemy, że tak nadobnej, wesołej 
a pomysłowej Rejci, chyba jeszcze nigdy na scenie 
nie bylo. Komedje przepleciono koncertem wokalnym. 
Sopranistka zachwycała znawców nie zwykle czystym, 
dźwięcznym a miękkim głosem i artystyczną wytra- 
wnością w produkcji. Barytonisty piękny głos podo- 
bał się bardzo. — Pauzy między aktami były krótkie, 
a wypełniała je muzyka wojskowa 13-go pułku. Bez 
przesady, bez komplementu wyznać trzeba, że tak uda- 
tne przedstawienie amatorskie rzadko, bardzo rzadko 
widzieć można. Dowiadujemy się na pociechę własną 
i członków Kasyna, że za dziesięć dni odbędzie się 
drugie przedstawienie amatorskie. Jesteśmy pewni, że 
będzie równie świetne. 

Teatr amatorski w sali redutowej. Grono pań, 
aranżujących środowy poranek dramatyczny, powinno 
być zadowolone z pomyślnego uwieńczenia swoich za- 
biegów. Czegóż bowiem potrzeba więcej, gdy sala 
przepełniona — a improwizowani aktorowie grają — 
jak z nut? Uznanie należy się szczególnie pięknym 
amatorkom. Nawet niezbyt wdzięczna dla amatorek 
bo blado napisana, rola Julii („Przysięga Horacego“), 
pani Perard („Morderca“), Eugenii i Krystyny („Re- 
prezentant firmy Miiller i Ska) z wdziękiem zostały 
wykonane przez panny Т, B., К. F. i panią R. Cóż 
dopiero mówić o prześlicznych rólkach Terenia „Re= 
prezentant*, Róża (Przysięga), i Amalia (Morderca), 
granych wykwintnie przez panny M. B., K., і L. B. 
Pełne wdzięku i elegancyi artystki obdarzała publi- 
czność przy otwartej scenie hucznymi oklaskami. 
Wobec takich przedstawicielek płei pięknej zadanie 
męż zyzn było bardzo trudne. Młodzież wyszła zwy- 
cięzko — o ile to w walce z płcią piękną jest mo- 
żliwe.... Niemałą zasługę ma też pan Siemaszko, który 
cennemi uwagami dopomógł amatorom do zaszczytnego 
wywiązania się ze swego zadania. 

XV. Bezpłatny wykład popularny urządzony sta- 
raniem Krak. Tow. oświaty ludowej, odbędzie się dziś 
o 3ciej popołudniu w amfiteatrze Nowodworskim. Prof. 
Miklaszewski mówić będzie w dalszym ciągu o „Pol- 
sce pod rządami Stanisława Augusta* (wykład czwarty). 

Komisya informacyjna (lekcyjaa) Towarzystwa 
wzajemnej pomocyj uczuiówj uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium novum, sala IV. — codziennie od 
2—8) poleca Szanownej Р. Т. Publiczności z grona 
uczniów Uniwersytetu uzdolnionych korepetytorów, gu- 
wernerów, pedagogów, kierowników wychowania dzieci 
pisarzy i korespondentów, tak w miejscu jak i na 
prowincyę, nadto rutynowanych nauczycieli gry па. 
fortepianie, skrzypcach i cytrze. Za kwalifikacye pole- 
conych osób ręczy się. Informacyj i wszelkich wyja- 
śnień udziela się bezinteresownie. 

` О. Grossbard, 
przewodniczący komisyi. 
Ul. Grodzka, Nr. 69 
Podarunki dla panny młciej i uczta weselna na 
Litwie r. 1582. Z dzieła wydanego przez śp. ks. Pol- 
kowskiego pod tyt: „Sprawy wojenne Stefana Bato- 


Stan. Karnkowski, | | 
ski, wojewoda poznański Stan. Górka, Piotr Czarn- 


"kowski, wojewoda krakowski , Mikołaj Firiej, biskup 
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rego, Kraków 1887, wyjmujemy ciekawy opis wesela 
(str. 360). Wdowa po Kasprze Bekieszu  zaślubiła 
Franciszka W esseleniego, zwanego zwykle Ferensem, 
ulubieńca króla Stefana. Wesele odbyło się w Kni- 
szynie 16 czerwcu 1582. Pani młoda otrzymała na- 
stępne upominki: od pana młodego dwanaście 
kubków, potem łańcuchów, łańcuszków, tkanek perło- 
wych, alzbantów mnóstwo, a sam pan podskarbi dał 
zawieszenie. 


biskup krakowski Piotr Myszkow- 


chełmiński Piotr Kostka, kasztelan wileński Wołłowicz 
Ostafi i pan Wiesiołowski, każdy z nich dał kubek, 
co czyni razem kubków dwanaście, między któremi 
kubek vd p. Czarnkowskiego był złocisty. Nadto mar- 
szalek wielki litewski książe Mikołaj Krzysztof Ra- 
dziwiłł dał konewkę złocistą pół-garncową, a woje- 
woda malborski Fabian Cema kubeczek. To wszystko 
otrzymała pani młoda w Kniszynie. Zaś w Belińcu 
dokąd się wesele przeniosło, dostała ona po dobrej 


© nocy sto trzynaście kubków i w kubku od króla znaj- 


dywało się portugałów 60, a od królowej łańcuszków, 
klejnotów, tuwaln rozmaitych dosyć. 
Jedzenia dostarczono także nieszpetaie. 
Dawanie pierwsze na misy: Mięso 
potrzęsione ryżem. Na półmiski: kapłuny w 
całku, cielęcina z limonami, kury w rosole, główki 


_ cielęce 2 kryszkami, pawie i indyki pieczone z sopo- 


rem, kapłony pieczone z soporem, galareta ротагай- 
czowa, głowizna wieprzowa, kiełbasy warzone z bru- 
natną juchą, młode gąski, kurki ze słodką juchą, tor- 
ty, kurniki (drób), ciasto formiane, udziec jeleni, mo- 
stki cielęce nadziewane, rzepa, ozory, polędwice jele- 
nie, wołowe polędwice, sarna. 

Drugie na półmiski i na misy dawanie: Zwie- 
rzyna słona potrzęsiona cukrem wielkim i migdały, 
sarna w czarnej jusze, gęsi młode, cielęcina ze sło- 
niną, w czarnej jusze baranki angielskie, baranina 
kwaśna, pieczenie cielęce, sałata do nich, pieczenie 
wieprzowe, kury młode pieczone, ciasto formiane, tor- 
ty, zosiata (potrawa z jaj), pasztety, czosnek, kapłon 
do małmazyi, pasztety drugie, prosięta pieczone. 

Dawanie trzecie na misy: ciasto formiane, groch, 
Półmiski: Kapłon z zieloną juchą eukrowany, mar- 
chew, rzepa, kury duszone, gołębięta ze śmietaną, 020- 
ry smażone, raki z masłem i z pieprzem, baranek an- 
gielski, galareta z prosięcia, pieczenie wołowe, cielę- 
cina z juchą szarą, dziczyzna, ciasto, sopory (przy- 
smaki). 


Gospodarstwo, Przemysł i Handel. 


Kolej lokalna z Rzeszowa do Jasła, której budo: 


wę na koszt skarbu*państwa ma rząd rozpocząć w 


bieżącym roku i ukończyć w r. 1891, będzie miala 


тх - długości 70 kilometrów i wychodząc z Rzeszowa pój- 
- dzie na Boguchwałę, Czudec, Strzyżów, Wiśniowę, 


Od króla i królowej dostała dwa - 
dwu panów Batorych dali parę kubków, bisku 


е 


Frysztak. Moderówkę do Jasła: Trasa jest wytknię- 
ta w części doliną Wisłoki, w części doliną Jasiółki. 

Nowe żródło nafty odkryto w wiosce Siarach 
pod Gorlicami, w kopalni nafty „Nadzieja,* należącej 
do pp. Skrochowskich, Fedorowiczów i Znamirow- 
skiego. Dziennie dobywają po 100 beczek. 


Teatr, Literatura i sztuka, 


Pan Tadeusz. Zeszyt IV tego wydawnictwa księ- 
garni H. Altenberga we Lwowie, przedstawia się ró- 
wnież pięknie jak poprzednie. Obejmuje on księgę VI, 
VII i część VIII, ozdabia go zaś 4 illustracje godne 
olówka Andriollego. Do ostatniego zeszytu dodany bę- 
dzie portret Mickiewicza, wykonany podług pierwszo- 
rzędnego znakomitego portrecisty, L. Horowitza z War- 
szawy. 

Pierwszy zeszyt „Eneyklopedzi handlowej,“ wy- 
dawanej w Warszawie przez redakcyę „Gazety Han- 


dlowej* i „Gazety Losowań* — wyszedł z druku. Za- 
wiera on początek działu historyczneg», poprzedzony 


przedmową, która określa zadanie wydawnictwa. Dział 
ten zapoznaje nas z historyą handlu od epoki przedhi- 
storycznej do XVIII. wieku. Drugi zeszyt ukaże się 
w końcu b. m. Cała „Encyklopedya* składa się z 2-ch 
części: 1) „Nauki o handlu* i „Praktyki kupieckiej.* 
Najwybitniejsze siły ekonomiczne przyjęły udział w tem 
pożytecznem wydawnictwie. 

(R.) Zwiastowanie М. Р. Maryi, obraz p. Aleksan- 
dra Mroczkowskiego, oglądaliśmy onegdaj w jego pra- 
cowni. Odtworzenie na płótnie, tego na wskróś reli- 
gijnego tematu — wymagało wielkiej artystycznej ru- 
tyny. Zachowane są tu formy klasyczne, spokój w ru- 
chu, a mimo to obraz wyraża: życie. Moment psy- 
chologiczny oddał artysta z prawdą. Auioł zwiastu- 
jący, ma oblicze pogodne i mimo figury naturalnej 
wielkości, jest ładząco lekkim. N. Panna klęcząca w 
pewnem oddaleniu, wyraża pokorę a zarazem przebija 
w Jej twarzy boski zachwyt. — Obraz przedstawia 
wiernie scenę z Pisma świętego podług słów ewang. 
św. Łukasza. Kompozycya obrazu — świetna; jak 
niemniej znakomitem jest уу хопапіе techniczne. Obraz 
wspomniany przeznaczony jest do kościoła w Skalmierzu, 
gdzie umieszczony będzie w głównym ołtarzu. Zakład 
p. Rzewuskiego ma w tych dniach uskutecznić zdjęcie 
fotografii. 

Prof. Dr. L. Dargun: „O zabezpieczeniu robotni- 
ków w teoryi i w najnowszem ustawodawstwie Austryi 
i Niemiec.* Sz. Autor dzieli swą rozprawę (odbitka z 
„Przeglądu Pol.“ na dwie części. W pierwszej — teo- 
retycznej — objaśnia ekonomiczne i socyalne znacze- 
nie zabezpieczania, w drugiej zaś — praktycznej — 
daje treściwy pogląd i rozbiór dwóch najnowszych 
ustaw austryackich zr 1887 і 1888. Rzecz ta zaleca 
się gruntowną znajomością przedmiotu, zgłębieniem 
teoryj ekonomicznych i społecznych zagranicznych my- 
ślicieli, wreszcie odpowiednią materyi formą. 
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Р. Józef Orłowski wydał świeżo u Gubrynowicza 
i Schmidta nowy zbiorek swoich poezyj p. t. „Rodzin- 
ne dźwięki*. Zanim obszerniej napiszemy o tym zbior- 
ku, zaznaczamy tymczasem, iż wieje z niego dużo cie- 
pła i uczucia, a miejscami, јак w wierszu „Patrjota* 
wznosi się autor na wyżyny poważnej satyry, ożywio- 
nej szczerym ғар Чет. Wydanie zdobi bardzo smaczna 
winietka, rysunku p. Ichnowskiego. 

Przedstawienie amatorskie w lokalu Towarzystwa 
Drukarzy i Litografów dziś o godz. 7 wieczór. 1. „Cen- 
silium faeultatis* komedyjka w 1 akcie Fredry (syna), 
II. „W kawiarni ро pólnocy* monolog G. F. П. „Ło- 
bzowianie*, obrazek wiejski Wł. Anczyca ze śpiewami 
i tańcami. 

Z teatru. Przedstawiona wczoraj na benefis pani 
Wojnowskiej pięcioaktowa komedja Mosera i Schön- 
thana „Nasze żonki,* zapełniła salę teatralną aż po 
brzegi. Publiczność oklaskiwała za wyborną grę be- 
nefisantkę, niemniej jak pp. Siemaszkę i Lubicza; sztuka 
podobnie jak wiele utworów Mosera i SŚchónthana, 
przedstawionych na naszej scenie, podobała się, Bene- 
fisantce wręczono 2 kosze kwiatów i bukiet. 

Repertuar teatru krakowskiego. Dziś w niedzie- 
lẹ przedstawienie popołudniowe: „Polowanie na Mę- 
za“ komedja w 2 aktach M. Bałuckiego, „Przed 
śniadaniem* obrazek w 1 akcie hr. Fredry (syna). 
„Zyd w beczce* krotochwila w 1 akcie ze &ріематі 
Aleks. Ładnowskiego. Wieczorem: „Kościuszko pod 
Racławicami.* We wtorek uroczyste przedstawienie 
ku czei 8. p. J. I. Kraszewskiego: „Radziwilł w go- 
ścinie* anegdota dramatyczna w 3 aktach J. I. Kra- 
szewskiege, „Ciotka na wydaniu* komedja w 1 akcie 
Józefa Blizińskiego. We czwartek po raz drugi „Na- 
sze żonki*, 


Przegląd polityczny. 

W austryjackiej Izbie poselskiej w dalszym cią- 
gu rozpraw nad budżetem, przystąpiono do „pozycyi 
Ministerstwo obrony krajowej.“ Posłowie Kaiser i Strusz- 
kiewicz wydobyli na jaw rożne niedostatki zarządu 
wojskowego. Na uwagę zasługuje oświadczenie p. Kai- 
sera, iż obok armji mówiącej po niemiecku, łatwo wy- 
obrazić sobie można armję, mówiącą po węgiersku. 
Poseł Türk przywołany być musiał do porządku, z-po- 
wodu osobistej napaści na ministra obrony krajowej 
hr. Welserheimba, oraz z powodu oświadczenia: „Je- 
żeli Izba tak szybko zawotowała ustawę wojskową, 
nie należy zawdzięczać tego ministrowi Welsersheim- 
powi, ale serwilizmowi Izby.“ Domagał się również 
Türk zniesienia zwyczaju stawiania szyldwachów przed 
mieszkaniem generałów; dostatecznem byłoby zawie- 
szenie tablicy: „Tutaj mieszka generał.“ Minister Wel- 
sersheimb, odpowiadając na zarzuty, oświadczył, że 
Izba uchwaliła ustawę z patrjotyzmu, a nie z serwili- 
zmu. 'Tendencja ustawy wojskowej polegała nie na 
podniesieniu poziomu wymagań od żołnierzy, ale na 
poprawie stosunków, co do ich zdatności, Trudności 
językowe uwzględniane były zawsze i będą na przy- 
szłość; podobnież co się tyczy jednorocznych, otrzy- 
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mają oni wszelkie ułatwienia pod względem stypendyj 
itp. W kwestyi liwerunku dla wojska, minister oso- 
biście przekonał się, jakie trudności przedstawia zado- 
wolenie wszystkich drobnych producentów i przemy- 
słowców.* 

W parlamencie niemieckim wystąpił pos, Richter 
przeciwko projektowi rządowemu e» do dodatkowego 
kredytu na. powiększenie artyleryi i postawił pytanie : 
„Czy przymierze Niemiec z Austrją i Włochami nie 
nie znaczy, kiedy ciągle rząd domaga się nowych wzmo- 
спіей siły zbrojnej? Przed rokiem Bismark «świadczył: 
„my Niemcy boimy się tylko Boga, zresztą nikogo,* 
tymczasem obecnie rząd wykazuje, że Niemcy wszystkie- 
go obawiać się muszą, jeżeli dla artyleryi nie nabędą 
4000 koni.* Socyalista pos. Bebel wskazywał na finan- 
sowe kłopoty Włoch, powstałe z powodu militaryzmu 
i posunął się aż do proroctwa, że najbliższa мојпа zi- 
razem będzie ostatnią, gdyż jeżeli 14 miljonów żołnie- 
rzy wystąpi przeciwko sobie z niesłychanie udosko- 
naloną bronią, to zniknie dobrobyt Europy, kwiat lu- 
dów wyginie a okrzyk boleści matek, żon i sióstr wstrzą- 
śnie całą Europą i system dzisiejszy runie.* Minister 
wojny, generał Bronsart, uzasadniał żądanie dodatko- 
wego kredytu zbrojeniem się państw sąsiednich a dalej 
powiedział, że nikt w parlamencie niemieckim nie mialby 
odwagi zażądać uszczuplenia niemieckiej siły. „Być bez 
broni jestto być bez honora“ tak mówi staroniemieckie 
przysłowie. Bebel w odpowiedzi ministrowi oświadczył, 
że ma odwagę w imieniu swojej partji żądać, aby Niem- 
cy uczyniły pierwszy krok do rozbrojenia. Z Francją 
winny się Niemcy pogodzić, zwracając jej prowincye 
anektowane.* Projekt rządowy przekazano komisyi 
budżetowej, 


Korespondenci beriińscy do dzienników angiel- 
skich wielkie nadają znaczenie podróży do Londynu 
sir Edwarda Maleta, ambasadora angielskiego przy 
dworze niemieckim. Według tychże sir Malet udał 
się „w specjalnej misyi*, która oprócz kwestyi konfe- 
rencyi w sprawie samoańskiej, miała na celu omówie- 
nie'projektu aljansu Niemiecz Anglją obok doprowadzenia 
do skutku porozumienia najzu :ełniejszego  Anglji z 
Francją, przez co możliwem byłoby pośrednie zbliżenie 
się Niemiec do Francyi. Pomiędzy ambasadorem a lor- 
dem Salisbury odbyć się miały dosyć długie narady, 
a jednocześnie ces. Wilhelm konferował z kanelerzem 
Bismarekiem, wzywanym dwukrotnie w ciągu ubiegłe- 
głego tygodnia do zamku, Londyński korespondent 
„М. Fr. Presse“ twierdzi wszakże, że podróż sir Maleta 
dotyczyła tylko kwestyi samoańskiej, inne kombinacje 
nazywa wymysłem, 

Rewizje w Paryżu u członków ligi patryjotycz- 
nej odbywają się nieprzerwanie i chociaż wywołały 
one wielki popłoch w obozie bulanżystów, nie od- 
wiodły ich jednak od dalszych knowań. „XIX Siócle* 
donosi, że znany zwolennik i poplecznik Вошап- 
gera, hr. Dillon jeździł znów do Londynu na naradę 
z hr. Paryża, który pomimo przestróg z wielu stron, 
okazuje się niezachwianym protektorem generała. Na 
zalecenie hr. Paryża jeden z wybitnych finansistów 
londyńskich Campbell, ofiarował do dyspozycyi przy- 
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szłego dyktatora swoje kapitały, ale i teraz także po- 
zwolił z nich czerpać. 

Alimpij Wasiljewicz, radca stanu, wysłany do 
ekskrólowej Natalji przez regentów serbskich z listem 
„ wstąpieniu na tron Aleksandra L przejechał w dniu 
15 b. m. Wołoczyska, udając się dò Jałty. Według 
„Frankf. Ztg. Wasiljewicz otrzymał nadto od regentów 
polecenie wytłomaczenia Natalji, aby zaniechała po- 
dróży do Belgradu i zaproponowania jej spotkania się 
z synem za granicami kraju. Według „Berl. T.“ król 
Milan przed abdykacją spisał z regentami rodzaj tra- 
ktatu, który między innemi zawiera nast epujące 4 pun- 
kty: 1) dotyczy wychowania małoletniego króla; 2) u- 
trzymania banicyi królowej Natalji, z dozwoleniem jej 
jednak widywania się po za granicami Serbji z synem; 
3) reguluje stosunki finansowe Milana; 4) zastrzega niż 
dawanie orderów osobom, wskazanym przez Milana“ W 
nadchodzący wtorek Milan przyjmowany będzie na au- 
дјепеуі przez cesarza Franciszka Józefa w Budapeszcie 
dokąd jutro ma przybyć. We środę opuści Peszt, uda- 
jąc się w dalszą podróż, na Wiedeń, do Hiszpanii a 
następnie na wystawę paryzką. 

Od dość długiego czasu nie miała Serbja z Czar- 
nogórą żadnych stosunków dyplomatycznych ohosnia 
regenci osobnym listem zawiadomili księcia Mikol 


o wstąpieniu na tron Aleksandra I. Ka. Mikołaj бта 
snoręcznym i bardzo serdecznym listem odpowiedział 


regentom, oraz przesłał powinszowanie królowi. 


Własne Telegramy Kurjera. 


Praga 17 marca. „Narodni Listy“ wystę- 
pują przeciwko projektowi ministra Schoen- 
borna, со do założenia kasy emerytalnej dla 
adwokatów w Wiedniu, i wzywają adwokatów 
czeskich oraz posłów do przeciwdziałania temu 
projektowi »centralistycznemu e. 


Paryż 17 marca. W lidze patryotycznej 
wybuchły nieporozumienia pomiędzy członkami 
republikanami i bulanżystami, które jak sądzą 
sprowadzą podział ligi na dwie partje. SEA 

Paryż 17 marca. Dzienniki zamieszczają 
odezwę nowoutworzonej grupy parlamentarnej 
»unia konserwatywna«. Na czele jej stoi Leon 
Say, akcjonarjusz dziennika »Journal des De- 
bats«, a przystąpili do niej członkowie lewego 
środka. J 

Senator Scherer, redaktor » Temps: umarł. 

Bruksela 17 marca, Na granicy francuzko- 
belgijskiej zaszły w nocy ekscesa świętkujących 
robotników. Napadli oni na dom fabrykanta 
p- Devallée, zrabowali dom, a p. Devallée i 
jego rodzinę sponiewierali. Następnie napadli 
w Cambrai na dom mera, grozili mu śmiercią 


i dopiero nadejście wojska uratowało go. 7. każdą 
godziną położenie staje się groźniejszem. 
Berlin 17 marca. »Baecker Ztg. ogłasza 
treść przemówienia ces. Wilhelma do cechu 
piekarzy, który wręczył adres. Ces. Wilhelm 
powiedział : » Rzemiosło niemieckie podług mnie 
stanąć powinno na tej wysokości, jaką posia- 
dało przed wojną 30-letnią. Pierwszem mojem 
zadaniem po wstąpieniu na tron, było zape- 
wnić pokój potrzebny rozwojowi rzemiosł. Pod- 
jałem podróże w tym celu Wierzę zawsze, że 
z pomocą boską powiodło mi się zapewnić 
utrzymaniepokojunadługie lata». 
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SKRZYNKA GRAFOLOGICZNA. 


Nie „Ona“. Intuicja. Podejrzliwość. Przezorność. 
Umysł rozważny. Wola średnia. Natura zmysłowa. 
Charakter wzniosły. Kochli wość. Gusta pańskie. Energja. 
Dobroć! 

Szarotce. Przygnębienie moralne. Dobroć. Chęć 
pozowania. Wola chwiejna. Rozrzutność. 

Bluszczowi. Refleksja. Roztropność. Pomiarkowa- 
nie. Bojaźliwość. Pessymizm. Umysł jasny. Wrażliwość 
opanowana. 

Lodes. Dziwna natura, Upór. Tkliwość. Zmienność 
wrażeń, Wytrwanie w uczuciach i przywiązaniu pomi- 
mo zmienności wrodzonej. Zmysł artystyczny ! 

Dym. Natura spokojna. Logika. Wola silna, Smak 


wrodzony. Zmysł estetyczny. Dobroć — skłonność do 
brunetów i... kataru. 
Pomykaczowi. Umysł pospolity. Brak smaku 


estetycznego, gusta mierne, brąk wielkości duszy. Gibu- 
rowatość, brak aspiracji dla piękna, do wzniosłych 
ideałów, dla poczucia delikatności i wdzięku natural- 
nego. Wola silna. Eklektyzm. 

Napoleonowi. Natura harda, zacięta, umysł roz- 
ważny, bez egzaltacyi mózgowej, bez zbytniej imagi- 
nacyi. Instykty materyalne. Natura skryta. 

N. N. Straszliwe niedowierzanie ludziom. Zimna 
roztropność bacząca na wszystko. Dziwię się, że w tak 
realistycznej powłoce kryje się wielka imaginacja. Czy 
to ona nie skłoniła do podobnego postępowania ostrożnego? 

Rezedzie. Imaginacya silna. łagodność. Intuicya 
rozwinięta. Drobiazgowość. Zręczność w interesach, 
wiele podobieństwa do pająką łowiącego muchy. (Brak 
miejsca uniemożliwia większą analizę). 

` Cz. Cz. 


HUMORYSTYKA POLITYCZNA. 


(oryginalna i tłomaczona). 


Ktoby się spodziewał! 
Cały tydzień nie pisały dzienniki francuzkie o 
Boulangerze; czyżby już i jego miała Francja dosyć? 
| (Figaro.) 
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Sprawozdanie z śledztwa sądowego w Budapeszcie. | Lub — co w pewnych sferach, jak stygmat wyższości, 
Sędzia: Dlaczego pan robił awantury? Czy | Kieruje czynami i wszelką zabawą. 
pan może z rządu ше zadowolony ?? Nareszcie — gdy całość zadźwięczy w twem vchu, — 
Uskarż өлү Ale gdzież tam! $ ‚| Wnet sprawy odwieczne w pamięci сі staną: 
„Sędzia: To może pan chciał opozycyi okazać | Przypomnisz o wielkim, marsowym tym duchu, 
bł теран: Ni Co niegdyś ożywił Helladę znękaną... 
skarżony: Nie. : ra х 
Sędzia: Może chciał pan zrobić przyjemność | Waleczny Mileyades przypomni się tobie, 
panom Ugronowi, Polonyiemu, Apponyiemu ? Egeum... i skały gor Fentelikonu... $ 3 
Oskarżony: Nie! Nie znam tych panów! I wszystko, co Persów popelinęło w tej dobie 
Sędzia: Aha! To z pewnością rozporządzenia | Krociami, jak liczy Herodot, do zgonu. . 
nowej ustawy wojskowej dotykają paną osobiście ? Lu... Ko.. 


í Oskarżony: Broń Boże! Jestem przecież Pierwszy z prenumeratorów, nadsełający dobre 
inwalidą... х s Я Я ? rozwiązanie, otrzyma jako nagrodę „Leiba 1 Siora,“ 
Sędzia: Więc do djabła, czegożeś pan chciał? | romans żydowski J. U. Nien cewicza 

„Oskarżony: (Z dumą bijąc się w piersi. — Znaczenie poprzedniej szarady: Motowidła. 

Jia!? — Ja chciałem demonstrować, Dobre rozwiązanie nadesłali z Krakowa: p. M. 

A Krajewski, p. Eugienia Rymańska, Józef Wisniewski. 

Z Paryża. uczeń I. kl. gimnazyalnej, Józef Bajer, uczeń I. klasy 

Zjawiło się naraz dwóch Boulangerów w jednej|gimn., Jan Ambor uczeń I. kl gimn. р. Józ Ё Szpin- 

гезіапгасуі. Obaj twierdzili, że 84 prawdziwi — wtedy da i р. Мапгусу Hołowaty ; dobre rozwiązanie z pro- 

Laguerre zapytał się znienacka jednego i drugiego|wincyi nadesłali: p. Bronisław Woliński z Miżyńca, 

„kto twoim ojcem?“ Jeden odpowiedział: Boulanger,|p, Julian Kubiński słuchacz praw z Sambora i p. Zo- 


drugi: blaga., Blaga to hasło Boulanżystów, po tem фа Helczyńska z Miżyńca (telegraficznie), 
więc dopiero poznano prawdziwego — Boulangera. 


Z zapisków głębokiego polityka. Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 
Francja zbroi się, aby przybywających cudzo- Kazimierz Bartoszewicz. 
ziemców ‘na powszechną, tegoroczną wystawę, do Pary- 
ża olśnić militaryzmem i tym sposobem odzyskać utra- NADESŁANE 


cony wpływ dominujący. Niemcy i Włochy zbroją się, 
aby nie dopuścić stagnacyi do przemysłu arsenałowego 


i nie wytwarzać braku zajęcia w sferze robotniczej. Dr. Juliusz bandrowski 


Wytłomaczyć zaś cel zbrojeń państw innych dotąd nie 


było mi danem. | (Bombe.) lekarz-dentysta 


Tajemnica powodzenia. ukończywszy w Berlinie specyalne studya, za- 


Boulanger przyrzeka wszystkim wszystko, dla-| mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7. 
tego podnosi się z upadku. Ministerjum Floqueta nic tuż А SEL 
nie przyrzekało nikomu, dla tego upadło. uż obok Szarej Kamienicy. 


(Figaro ) | | мї. Od g. 10—1 przed południem 
= ИШ ШШШ: od g. 3—6 po południu. 
SZARADA. Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 
Gdy pierwszą sylabę postawisz óddzielnie, — stosownem znieczuleniu. 176 8-0 


То wnet z niej odgadniesz, (rzecz bowiem jest łatwa), 
Przyczynę, dla czego nie lubi śmiertelnie 
Bogaczów „ulica* i głodna jej dziatwa. 


Wiesbadeńska sól źródłowa 
rozpuszczona w ciepłej wodzie, 
jest znakomitym środkiem 
Ә przeciw katarom gardlanym i 
żołądkowym, jakoteż przeciw 
słabościom kiszkowym, otyciu, 


Weź pierwsze dwie zgłoski w następstwa porządku, — 
A złoży się wyraz, którego znaczenie 

Tak pełne jest zawsze tajemnice w swym wątku, 

Ze ludzi przesądnych przyprawia о drżenie. 


pał że = z { nowi, nawet w stanie przestarzałym. Bliższe 

Gdy weźmiesz odwrotnie te На? dwie zgłoski, — szczegóły co do użycia zawiera instrukcya, którą о- 

To będziesz miał przedmiot, co zwyhle otacza, te Я f А / 

Ў "EP А waż rzymać można albo bezpośrednio w kantorze soli 

I to, co doznaje w kościołach czci bozkiej, źródłowej w Wiesbadenie, albo w aptekach i han 

+ „ . ~ 2 4 2. =` 

I to, czem lśnią ściany w salonach bogacza. dlach wód mineralnych. Flaszka kosztuje 1 złr. 20 

Sylabę zaś trzecią ódciąwszy z całości, сё. Główny skład na Austro-Węgry apteka C. Brady 
Otrzymasz to, co jest muzyki podstawą, w Kromieryżu (Mroawa). 


“‹ 
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Należy zaraz zamówić listownie i nie 
dać się ułudzićnaśladownictwom 
chociażby one były tańsze 


Prawdziwe Buganyego 


WAGI 


do bydla 


są tylko te, które na bslee znak lite- 


А. rami łacińskiemi „Buganyi Wien* wy” 
(ШЇ [Mi raźnie mają zamieszczony! 
piki : Nasze, najprzód u nas w Austr -Wę- 


grzech zaprowadzone, a odtąd przez 
0 lat coraz więcej po zukiw ne, na wielu wystawach medalami premiowane, we wszystkich 
krajach obu półkól świata w tysiącach egzemplarzy w użyciu będące i sławy w Туке. 
używające Patentowanc Wagi do bydła opatrzone żelaznemi zaporami i ciężarkami, 
obliczamy tylko w razie natychmiastowych zamówień po następujących zniżonych cenach. 
Siła wag: 750 1000 1250 1200 1750 2000 2500 kilo 977 9 35 
Zmiżona ich сепа: i20 130 150 170 190 9:0 995 zir 
Zamówienia listowne uskuteczniane są za przesłaniem należytości lub za pobraniem. 
F. Buganyi & Comp. 
inżynierowie, fabrykanci wag i с. к. państwowi dostawcy, Wiedeń Ш. Kr eglergasse Nr 11. 
~ Kto tuczy bydło, a posiada wagę do bydła, może rocznie zarobić wiele tysięcy! 
Glasgow. Prof. Roggenbach. 


Оввввввовөвөөб | 
Maryocelskie 


Krople żoładkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka. 


Marka ochronna. Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu- 

тр chnącym oddechn, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach, kol- 
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznćj pro- 
dukcyi берту, żołta zee, obmierzłosći i womitach, przy po- 
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lab zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu zołądka potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i тоа 
Cena flakoniku wraz z przepisem 40 centów austr. po- 
dwójnego 70 kr. Glówny skład u aptekarza 


Karola Brady 
« Kromieryżn (Kremsier) па Morawie w Austryi. 
Krople Mariozelskie nie są żadnym srodkiem tajemniczym. 
Częśći skladowe tychże są przy każdem flakonie na opisie 
użycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia wewszystkich Aptekach, 


Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie, by 
drotnie fałszowane i nasladowane. — W dowód prawdziwości tyc 
winna, każda butelka obwiniętą być w opakowanie czerwone. zaopatrzone 
„owyźćj oznaczonym znakiem ochronnym а przy każdem flakonie znajdować 
ję po. przepis używania kropli, z wzmianką, że drukowany jest w 
drukarni H, Guska w Kromi ryżu (Krerzsier> 


prawdziwe w Krakowie mają aptekarze: E, Radler, Е. Gralewski, "Т. Krokiewiez, W. Re- 
dyk, F. Sobierajski, Ernest Stockmar, J, Travezyński, nast, Konst, Wiszniewski, Leon Rosner 
w Andrychowie apt. Ambrozy Mironowicz, w Biale apt. E. Keler i J. Kołassa, w Bochni 
apt. М. Gatty, w Brzesku apt. W, Janoszek, w Chrzanowie apt. Sporysz, w Dobczycach 
apt. J. Biliński, w Grybowie apt. Karol Tuiszycki w Kamionce Strumiłowej apt. К, Pilewski, 
w Kenjach apt. Eust. Sokalski, w Lipnikach apt. Aug. Fuchs, w Limanowej apt. W. А. 
Zubrzycki, m Myślenicach apt. Wład, Gumiński, w Niepołomicach apt, Jan Tichy, w Pilźnie 
apt. 7. Czajka, w Radomyślu apt., Msłowski, w Starym Sączu upt. Macudziński, w Nowym 
Sączu apt. Jakubowski, apt. Wiktor Filipek, w Żywcu apt. L. Graff, apt. J. Herdliezku, 
w Suchy apt. K. Czernicki, w Szczurowy apte W. Heinz, w Szczucinie apt. Masłowskiego, 
w Tarnowic apt. W. L. Chodackij apt. Е, Rauk, apt. М. Adler (Engel-Apoth, w Wie- 
liczce apt. B. Mieczyński, w Wojniczu apt, Modzyński, w Willamowicach apt. F. Schney- 
der, w Rozwadowie apt. Wine, Gabowski. w Zakluczynie apt. д. Kromkay. 234 52—52 


DBOGBGEGG6GEGEGGSO) 


PERLY HUMORU POLSKIEGO 


sprzedaje 
KSIEGARNIA K. BARTOSZEWICZA W KRAKOWIE 
po zmiżonej cenie 2 złr, BOct. za 3 tomy (z przesyłką 2 złr. 9O ct.) 


[ич 
w 
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HANDEL Sprzedaż Win Tokajsko - hegyaljskich. 
korzenny i norymbergski Znajdujące się w piwnicach J. E. Hrabiego Juliusza Andrassy'ego 
oraz wielki skład ZAPASY WIN 


М EE sa ARE własnej produkcyi, sprzedają się za gotówkę, mianowicie: 280 6--6 
artykułów religijnych i papieru ? улы, 
Уу i GATUNKI: 
296, 1- rmą н А; Р 
286, 1-10 роботни Токај Madera . . . . . 1881 r, wino stołowe НЕТТО р. 
) N q 5 2 + + . . . 1882 „ naturalne NE PUT «сё лата 
{ „BA | { = k shey эге » 1888 „ a. samorodne . „гь, . 107 2 
е \ VUH: j A В АЖО ЕКЕ СГ ЖЕНЫ 5 ЕЕЕ: т 
Э pd a ‚ 1883 naturalne 2: 51" 007 
w Krakowie, ! 1884 ” ` r 
> ч ‚ 1884 , > КАИ ЖЕНЫ ЕЗ Зу д 
К» 885 - 4 Гг, 
przeniesiony został do Rynku 64.1 10: » ” ; ŻAB n  Saimmóródne OOP żę” ” 
> osa ‚ ._e Р ” » „ 15006 „ a MIW, SEA б: 4 » 
naprzeciw kościoła św. Wojciecha. А Tia ‚+... . 1887, naturalne е ал УР МАШ. ШЕ 
> ‚р т |Tokaj-Szöllöske . . . . 1882, L , NEE ар 
Poleca się nadal względom Szanownej р, T. Ё 3 ESL ACH] атро NOZE р 
Publiczności, nadmieniając, że przy ZERA р 7 EA 0078 WAP у 
tym utrzymuje dobrze zaopatrzoną с. k. trafikę. A A: О (1:176 - °з» Ле, тә: / | 7. ” 
RJ з 4 . 1886 „ 4 о атое 
Prawdziwy tylko ze пакет „kotwicy” ! » » ЧС з і. у z SE e аА 3 
= Cierpiącym na podagrę 1 rea: 4 Siedmiogrodzkie 4 GE ГАНА о» тоя 48 є 
Ea matyzm poléca się prawdziwy Mniej niż 5 beczek == 675—690 litrom jednorocznego winobrania nie sprze- 


daje się. 
A laje się 


Pain-Expeller 


z „kotwicą“, jako bardzo 
skuteczny środek domowy. 


Bliższych szczegółów udziela dworska centralna kancelarya w 
Viszą-Dob, Węgry. 


Dyrekcya Winnic Szóllóske 


Stacja pocztowa i kolejowa є. A. Ujhely. 


Фо nabycia prawie тту aptókach! 


= AT = _ж CUD TANIOŚCI! 2 3 
Е “ве Każdy się zadziwi! БЕЗ 
Ф tylko z £ 


A 


2 zir. BO ct 


para bardzo eleganckich, doskonałych, modnych 
SA olśniewająco pięknych SZM 
z dobrego materjału spodni тегкісћ! 
1000 par 5—6 
tych spodni otrzymaliśmy od jednej z fabryk 
wiedeńskich ubiorów, za połowę ceny i sprze- 
dajemy je pojedynczo za bajecznie nizką cenę, 
bo tylko 2 złr. 30 ct. para. 
Całe garnitury męzkie: surdut, spodnie i kami- 
zelka, wzystko na „podszewce,* z najlepszego 
cheviotu we wszystkich kolorach i wielkościach, 
podług najnowszego fasonu uszyte, po cenie dotąd 
nigdy nie bywałej 
nie do uwierzenia, bo 7 złr. 30 сї. za cały ubiór. 
ААА ИРТА CIEKOT? „STERY PT EYE ECCO EE, 
Przy obstalunku spodni potrzeba podać długość od kroku 


i szerokość w pasie; przy obstslunku ubioru szerokość 
w piersiach i długość rękawów 


1 
Właściciel firmy : 


w BERLINIE 


Friedrichsstrasse 78 (dom „Germania* róg Französische Strasse.) | 


UROPIE i AMERYCE wyrabia i sprzedaje 
Gerard Wacław Nawrocl 


л 
4 


Pierwsze biuro patentów od г. 1873 istnieje. 


w 


(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów. 


J. Brandt & б. W. v. Nawrock 
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шим) бәни 


Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze, elektryczne i inne 


Rozsyła za pobraniem pocztowem : 


|, едет Саро Водо Sigm, Ишип, 


Wiedeń, Theresiengasse | parter. A% 


TĄ901MEN МОЗ рр. | 
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BBEGGESEGEGBSGEGSEÓŃGŃGEGGGGGGESGÓ | CENTRALNE BIURO 
WYNAJMU MIESZKAŃ 


Min. Fin. Dep. Handlu i Przemysłu St. Petersb. Nr. 1360. 


Wiedeń Nr. 4932. Buda Poszt Nr. 1528. Władysława Grabowskiego 
В уоона лайса и 9 ш W KRAKOWIE 
z Broszurkę illustro- Medal Medal Medal Gwarancya długole- ®. W Pałacu Nr. 7. ulica Wiślna 
N wana w języku polskim 1885. 1886. 1887. rk parę пас |ogłasza do kde mg 
5 а (lerb Байнета). (0ай. 8 |; pokoje, przedpokój, ku 
= ysy p A < chnia na wys. а 
- "| każdego czasu w Dębni- 
5 XSIÇ A ТОТ (ff 29| kach Nr. 75. 
= ЕХ + 5 pokoi, stancya, пуха, 
с J|  przedpókój i kuchnia na 
— osusza wilgoć w a domach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy grzybek II. piętrze od 1 DONA 
drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko со z drzewa, Desinfektuje St: ajnie go przy ul. Wisślnej Nr. 
obory i t. p, zapobiega zarazie na bydło, zastępuje olejną farbę w wszelkich  |3 pokoje, оа ta oe 


trze od 1. kwietnia przy 

ul. Starowiślnej Nr. 14 
Inżynier - technolog Gustaw Ritter. Pokój kawalerski na IL. pię- 
і trze (strych piwnica) ka- 
169 93-? Warszawa, Królewska 39. żdego czasu lub 1. Marca 
przy ul. Smoleńsk Nr. 13 
5 pokoi, przedpokój, ku- 
BPGRGESGBOESGGOGEGSGGGGGGEGGSGQ |" linia ma wys. parterze 
——| od 1 60 kwietnia przy 

ul. Kolejowej Nr. 12. 


kolorach i tańszy od tejże o 50 procent. 


Telegramy 
"EMEZSJ 


e 


5 | 


w WY 4 pokoje, przedpokój, ku- 

EPEE 83% єз chnia na IL piętrze od 1. 
4APSZIZSE 585 v Ж Kwietnia przy ul. Guodz- 
PIE SS e KE EYE ~ kiej Nr. 7 
ю Ө БФ Eo NNS 5 = @ э, 
Шы а 55 BEE 2SN, 2 pokoje kawalerskie fron- 
28 EEPE аем 2 © € towe na I. piętrze ka- 
EE зә 2 FROG żdego czasu przy Rynku 
ден ® р. 255 U m ку ^ эп Nr 96 
Раа SSE. sq P É głównym Nr. 26. 

D Ś ge" М = ® A i i 1 
бъ 5. 5 ZS 28 кә 6 6 pokoi kuchnia na П. pię- 
SZR4ŁEĘ = = = ią A trze każdego czasu przy 
p = EEEE EN © € ulicy Grodzkiej Nr. 36. 
Б =. ш SH a пе ГАА ^ : : 
ер нв ы © =. E3 6 2 pokoje z przedpokojem w 
"R8EZEŹ BST ARA | oficynie na IL. piętrze ka- 

żdego czasu przy ul, Kar- 
D 


melickiej Nr. 29. 

3 pokoje przedpokój ku- 
chnia — z zupełnem ume- 
blowaniem na parterze 
każdego czasu przy ul. 
Krupniczej Nr. 21. 
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=з = ź = т. 2 SĘ 
= g -. = 524 = mJ 
8 = 2 SRC 2 = 
7 А z z N j [559 = © 
= g © żę с LD ш. = 
z 5 `; { ; 8. = о 
EB д > 2. — © т od 80 спі. i wyzej 
Ф = ; a Е. A nabyé można w drukarni 
х >= ава = r, 
2. о 5 © ©: A. KOZIANSKIEGO 
"F =i = z . 
© т © w Krakowie przy ul. Szew- 
8 8 а skiej Nr. 21. 
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| — For s. Фа 
, а | а 252053. 
3 і mi < EZ SE =, ко 
Ы Г] = Е 29 45 34 33 
M. Beyer ЕЕН 
A er i р а Жен ЕЕ 
С 5 Зея 5325 
158 35—? : = SBa, я5 26 
Lr w Krakowie q o 25255 52 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi 2..2 isi eiut 
ć Е аа е 
BAZ Serya I. po 71». 1. Serya IV. po 2 zir. </6 a z ь 5252229 E 
1 koszula damska, ubierana haftem. 6 chustek angielskich „batystowych, > e == 5 ы 5 = "258 
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami. najmodniej. brzegami kolorowemi. 5. Е -73 
1 spodnica z haftowaną falbang: 6 сһивќек webowych, białych, cienkich. = N AREE EE Е 
1 рига majtek z haftowaną falbaną. 6 chustek, web. z piękn. brzeg. kolor. Ф LA ge maa 
1 koszula męska dzienna. © $ 6 ręczników adamaszkowych, białych* 4 Z 59 
1 рага kalesonów męskich 1 koszula dzienna damska, najświeższ. N ZSR SR 
4 ręczniki płócienne. z fasonu i bogato ubierana haftem. z : 
6 chustek batystowych 1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. u GUZ 
6 serwet deserowych : 1 koszul. damska nocna, ub. ręcz. haft. 2-28 
= Y obrus. 1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban. = RS 
1 fartuszek haftowany, kolorowy. 1 koszula dam: web. dzien. ub. koronką. 55 AL 
8 pary mankietów męskich. 6 par męskich skarpetek, ciepłych. ZE - үс: 
Każd TR 6 chustek białych, webowych z dużemi © Ba 74 Ё 
ażdy wymieniony artykuł tej seryi haftowanemi znakami. Со e ZE o3 
kosztuje 1 złr. i s з 2 8.2 BĘ 
RNS РАТА Każdy wymieniony artykuł tej seryi < шт ze 55 SĘ ad 
Serya II. po I zir. 25 e. kosztuje 2 złr. 5 — ЕЕ. РИТИ 
СОН ФЕС. дары = RANNY DNA NA Ó кый. „Ө жы s a 
эр рер, oiorowemi brzegami Serya vV. po 2 zir. 75. ш у> ` AA F =- 
6 chustek płóciennych, białych. 1 koszula damska, dzienna. z prawdz. œe = = APO: 29 “ "= 
6 serwetek deserowych adamaszkowych. weby irlandzkiej, ubieruna haftem. < u 513 = >S R 
1 obrus, 1 koszula nocna, damska, z franeuskieg. 66. © 2 SA FAA 3 d 
6 krawatek jedwabnych. kretonu, ub, haftem lnb wstawkami. з сд z Бр 8.2 тз È 
1 kaftanik trykotowy ciepły. 1 kaftanik trykotowy, wełniany biały, [4 ko WE Е ЕЁ М 
у y pty 1 Е кб skich < < co КЕ”! ag S @ 
1 para kalesonów ciepłych. [пө топон MIENIE = р сш NET S 
1 para kalesonów z dymki angielskiej. | 1 spodnica biała, z szeroką wstawką = 5 28358Ezk3 З 
1/, tuzina skarpetek białych, ręcznej haftowaną i zakładkami. = СО о 589 565 о 
roboty. 1 koszula kretonowa, nocna, męska, о E зо RE: = 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szla- franc. fason. z ukraińskim haftem. С O a 8 EE С Ы 5 
kami: 6 serwet stołowych, dużych adamasz z z 5 2 i а a 
1 tuzin serwetek z frendzlą i koloro- 1 obrus stołowy, adamaszkowy. а о Z КЕЛЕ эое. 
womi szlakami; 1 sznurówka francuskiego fasonu, Бә ZB” үн 
1 parasol od deszczu. 1 gernitur trykotowy, ciepły. z 4 pie, ECM g 
Kazdy wymieniony artykuł tej seryi Każdy wymieniony artykuł tej seryi RE 5% 
kosztuje I złr. 25 ct. o ZOB PIR. sp Ra 
МЧ ЧАЧААР & 5 CZ 
Serya III. pe I zir. 75 е. Serya VI. po 3 zir. zź AEA 
NA | koszula damska szertingowa z haftem, | 1 koszula damska, dzienna, z cienkiej AE. ара 
1 kaftanik damski, biały, ubierany і крена peanya лче з — — 
haftem. oszula dzienna, cienka, webowa naj. SADZONKI 
1 para majtek z szeroką, haftowan modn. fason, b. strojnie ub. haftem. > ir 
Бе. М Зі У 1 kaftanik ranny damski, bardzo stroj- i NASIONA LEŚNE 
m | spodnica ciepła trykotowa. nie ubierany haftęm i wstawkami. (RZ. przesyła za zaliczką na wszyst- 
1 spodnica biała z zakładkami. 6 prawdz. batystow. chustek białych. kie вќасуе kolei i poczty 
6 par mankietów damskich. 6 par pończoch białych, cienkich. Śr sue Б 
6 chustek batystowych francuzkich z | 6 prawdz. adamaszkowych ręczników Leśnictwo Zassów pod 
najmodniej. brzegami kolorowemi, 1 koszula męska z praw, irlandz. weby. 288 1-10 = Czarna. 
nym б ręczników płóciennych 6 chustek webowych, cienkich, z mo- Ҹә б) NASIONA 
1 prześcieradło bez szwu na najwięk- dnemi brzegami kolorowemi. З A 
вте łóżko. 1 parasol elegancki. sosny złr. 1.80 ct. — świerka 
Każdy wymieniony artykuł tej seryi Każdy wymieniony artykuł tej seryi 60 ct. — modrzewia 60 ct. 
kosztuje 1 жг. 75 ot. kosztuje tylko 3 złr. za L funt 
Wed Moo А 4_ AE „ЖЕ . 
Zwracając łaskuwą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem s 
że posiadamy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej SADZONKI 
i dziecinnej w najlepszych gatnukach i najświeższych fusonach oraz skład sosny rocznej 50 et. 2-letn 
płócien krajowych i zagriinicznych od najtańszych do najlepszych yore J 5 
w dardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch d«mskich, ч 1 złr., świerk dwulet, 1 zł., 
reje i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych. 3-letn. 1 złr. 50 ct., modrzew 
Wy фелу skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra, Gustawa Jaeger. 2-letni 2 złr., akacya rocz. 
Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą, 1 złr. 50 ot. 


| olszyna, brzezina, akacya 
Бербесе) SD 2-letn. i 3-letn. 3 złr. 
4 | Wszystko za 1000 sztuk. 


_ Papier z fabryki Czerlańskiej. W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


